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Japonia w legendzie I anegdocie
Osobliwości krsiny w sch o d zą ce go  słońca

N a  Japon ję patrzym y wszyscy, 
jako na kraj o w ie lk ie j p rz j szło- 
ści w  A z ji,  w iem y w ie le  o je j  po­
tędze m ilita rne j. Słyszym y i czy­
tam y o n iej, jako ziem i nawskroś 
egzotycznej, lecz mamy, mimo 
wszystko, dość fa łszyw e pojęcie 
o krain ie „w chodzącego słońca".

W szk o le
Już podczas pobytu swego w  

Szkole, m ały Japończyk różni się 
w yb itn ie od swego kolegi w  Eu­
rop ie czy St. Z jednoczonych. Oso 
b liw ością  szkół japońskich jest 
p rzyw iązyw an ie, oddawna już, 
w je lk ie j w ag i ao spraw wyszko­
len ia wojskowego. Każda szkoła 
średnia posiada specjalnych in ­
struktorów  wojskowych, k tórzy 
w yk ładają  nawet teorję, nie mó­
w iąc o przerabian iu  ćw iczeń w o j­
skowych. A  bez dyplomu z tych 
w łaśnie przedmiotów- m łodzian 
nie będzie dopuszczony do w yż­
szego zakładu naukowego.

Szkoła żeńska stanowi osobli­
wość pod innym względem . Ja­
ponka w ychow yw ana je s t  w  p rze­
św iadczeniu, że stanow i istotę 
n ieskończenie niższą od m ęż­
czyzny, a ten pogląd  wszczepia 
je j  n ietylko życie, lecz nawet 
szkoła. N a js łyn n ie jszy  m oraliąta 
japoński, Kaibara, napisał w  
swoim  czasie tiak tat o w ychow a­
niu kobiety. Ośw iadczył on tam 
w yraźn ie, że „.najodpow iedniej­
szą cechą kob iety je s t posłuszeń­
s tw o". Oczyw iście, na p ierwszym  
plan ie staw ia on obow iązki m ło­
dej d ziew czyny wobec rodziców ; 
lecz gdy  ta dziewczyna w y jd zie  
zamąż, is tn ie je  dla n ie j w tedy 
tylko mąż, no i je go  rodzice, któ­
rych pow inna czcic i kochać bar­
dziej, an iżeli rtW wców w łasnych.

W  stosunku do męża Japonka 
musi być bezw zględn ie uległa, 
czc ić  go i uw ielb iać nawet w tedy, 
gdy  ją  n ienaw idzi, gdy  w pada w-o 
w ściek ły gniew . Bo charakter 
kobiety zasadza się na bierności.

W doiTtU
Spotykając się z takim pog lą ­

dem w- szkole, Japonka w cale się 
nie dziw i, bo ma z nim i stale uo 
czyn ien ia ju ż w  domu W szyscy 
dają  je j  do zrozum ienia, że jest 
istotą  nieskończenie niższą od 
braci swych. W ie, że nie posiada 
żadnego praw a do dziedziczen ia. 
N a  każdym  kroku daje się je j  od­
czuć, że w  rodzin ie jes t czasow-o, 
że n iedługo zna jdzie  się w  oto­
czeniu swego przyszłego męża, 
że należeć będzie do jego  rodziny 
A le  i tam nie będą na nią patrzeć, 
jak  na sw oją  istotę. W szędzie 
w ięc  będzie je j  obco.

Jakkolw iek od tego upośledze­
nia kobiety, czy też dziew czyny 
japońskiej w yb itn ie  odb ija  uprzy-

dla rodziców , odrazu ustalają 
różn icę m iędzy ojcem  a matką. 
O jciec jes t dla nich niebem, a

w ile jow any stosunek m ężczyzny w  matka —  tylko ziem ią, 
rodzin ie, je s t coś w  Japończyku, j W ca le  nie legendarną, lecz na- 
co stanow i o lbrzym ią różn icę mię- wskroś nowoczesną ilu strac ję  
dzy nin#  a Europejczyk iem : jes t stosunku Japończyka do Japonki, 
to m ianow icie w ie lk ie  przyw iąza- j stanowi wypadek, k tóry się zda­
nie synowskie. To p rzyw iązan ie rzy ł podczas straszliw-ego trzę-
vi uaw-nem społeczeństw ie japoń- 
skiem było kanonem.

N a tum tle powstały w  Japonji 
liczne legendy. Jedna z nich np. 
g ło s i„h jr to r ję  pewnego m łodzia­
na, którego matka bardzo lubiła 
ryby. Chcąc je j  dogodzić —  a by-

sienia ziem i przed jedenastu la ­
ty. Znajdu jący się w pobliżu w y ­
brzeża okręt w ojenny angielsk i wy­
słał na ratunek swe łodzie. M ęż­
czyźni, naogół bardzo p rzecie od 
ważni, tra tu jąc dzieci i rozpycha­
jąc łokciami kobiety, w  jednej

lo to zimą —  ów  syn poiożył się chw ili obsadziliby wszystkie łodzie
na lodzie na staw ie i leżał tam 
dopóty, dopóki lód całkow icie nie 
stopniał. Gdy dwa karpie w y jrza ­
ły  przez powstałą skutkiem lego 
szczelinę na pow ietrze, p rzyw ią ­
zany syn schwytał je  i zaniósł 
matce. Inny kochający syn tak 
dalece oddany był swym rodzi­
com, że, chociaż nnał już w tedy 
la t 70, ubierał się stale jak  m ały 
dzieciak i w-yprawiał różne f ig le  
po to jedynie, aby wm ówić w  ro­
dziców, stuletn ich niemal starusz 
ków, że są jeszcze zupełnie m ło­
dzi, skoro m ają tak m aleńkiego 
jedynaka I

Jap o ń czyk  w obec kobiety
O ludziach D alekiego Wschodu 

w yrob iliśm y sobie pojęcie, że są 
to w zory  up„ jejm ości. A le  „uprzej 
m y" Japończyk nigdy^nie przepu­
ści kobiety p ierw szej w  przejściu, 
n igdy nie pomoże je j p rzy  w ys ia ­
daniu z tram w aju  czy  samocho­
du, n igdy nie weźm ie od n iej jed ­
nego bodaj pakunku, choćby tych 
paczek m iała nie w iem  ile . Tem ­
bardziej zaś nie poda je j  ram ie­
nia przy  przechodzeniu przez 
jezdnię.

Odnosi się to n ietylko do pro­
staków, a le i do ludzi, postaw io­
nych wysoko na drab in ie społecz­
nej. Tak  np. w domu pewnego 
wodza party jn ego  podawano her­
batę na przyjęciu , ną którem by­
ło kilka osób, m. in. jak iś  japoński 
dyplomata, oraz k ilka kobiet, w 
ich liczb ie pewna Europejka. Si u- 
źąey podał najpierw  herbatę pa­
nu domu. potem owemu dyplom a­
cie, późn iej nieodstępnemu tłuma­
czow i, a dopiero po nich przyszła 
kolej na kob iety !

N a u licy  Japonka nigdy nie 
kroczy obok swego męża, idzie 
ona za nim dopiero o kilka kro­
ków, a pan i ttładea, wcale, nie 
og ląda jąc się za nią, palcem  wska 
żu je kierunek marszu. N aw et 
dzieci japońskie, choć mają g łę ­
boko wnojone zasady szacunku

ratunkowe, gdyby nie to, żc m ary­
narze angielscy z całej s iły  w a lili 
w nich w iosłam i, bo tvlko to zmu­
siło ich do ustąpienia m iejsc w 
łodziach kobietom. P a tr jo ta  - Ja­
pończyk uważał snać, że w  chw i 
lacn niebezpieczeństwa jego  ooo- 
w iązk  »in iest ratować tych, k tó­
rzy są dla kraju  bardziej n ie ­
zbędni.

P o życ ie  m ałżeń sk ie
Stare p rzysłow ie japońskie m ó­

w i : N  ijw ięce j w arta  jesc żona
sąsiada, po n ie j idzie k firtjzan a , 
późn iej służąca, a dopiero na koń­
cu w łasna żona. Gdyby jednak to 
w łaśnie zdanie miało stanow ić 
o A-artości p rzysłów  w ogóle, nie 
możnaby o nich tw ierdzić , że są 
..mądrością narodów ", naogół bo­
w iem  kobiety japońskie stanow ią 
wzór m ałżeńskiej w ierności. P ro ­
wadzą one zresztą tak zamknięte 
życie, że nawet nie m ają ani po­
kusy ani sposobności do zdrady.

Natom iast m ężowie, zw łaszcza 
w  wyższych w arstwach społeczeń­
stwa, są z regu ły  n iew iern i, a 
ilość ich „p rzy ja c ió łek " za leży 
tj łko cd stanu zamożności. Toteż 
tylko w  japońskich warunkach 
było m ożliwe ukazanie się w  p ra ­
sie lis ty  takich w łaśn ie j,p rzy ja ­
c ió łek " kilkuset na jpow ażn ie j­
szych osobistości z podaniem  do­
kładnych ich życ io rj sów. W  Euro­
pie w yn ik łyby z tego n iebywałe 
skandale, ale żonom japońskim  te 
rew elac jo  nic nowego nie pow ie­
działy.

Rolą kobiety japońskiej jest 
stałe u legan ie rodzicom  męża i je ­
mu samemu. W sta je  o w ie le  w cze­
śniej od niego, daje mu śniadanie, 
pomaga przy ubieraniu się, pada

uśmiechem naw et w tedy, gdy  mąż 
wraca nad ranem po w idocznem  
nadużyciu m ocnych trunków1.

W ogó le  Japonka uważa, że j e ­
dynym je j obow iązkiem  i p rze­
znaczeniem  jes t rodzić dzieci, o 
ile  można, samych synów. D zieci 
te uw ielbia, k ieru je ieh w ykszta ł­
ceniem, odprowadza do szkół}', 
czasem nawet siedzi na ich lek­
cjach, czeka na ich ■wyjście z k la­
sy. Lecz na wypadek rozwodu żad 
ne z dzieci nie idzie do matki, a 
według dawnych praw  m ąż m ógł 
usunąć żonę n ietylko za niepo­
słuszeństwo, zazdrość, kradzież, 
lecz nawet za gadatliwość.

C zyfto ść  w Jao o n ji
Dla Japończyka czystość jes t 

n ietylko nakazem przyrody, je s t to 
poniekąd obow iązek patrjotycz- 
ny. To też m yje się on bardzo czę­
sto, a w  takiem Tokio, na dwa i 
pół m iljona mieszkańców, jest 
około 1100 łaźn i publicznych, ką­
piel zaś je s t w  nich bardzo tania, 
wynosi bow iem  dosłownie 3 do 5 
groszy. Naturaln i^, wszystk ie 
m ieszkania ludzi zamożnych po­
siadają  w łasne łazienki. Japoń­
czyk używa podczas kąpieli wody 
bardzo gorącej, m ającej do 45 st. 
ciepła, toteż podczas zim y taka 
kąpiel stanowi n ieraz jedyny śro­
dek ogrzan ia  się, a zima bywa tam 
bardzo surowa-. To też zimą lud­
ność w ie jska  kąpie się po kilka 
razy dziennie.

D latego w łaśn ie tłum japoński 
nie posiada tego specyficznego za 
pachu, odpychającego, zw łaszcza 
podczas lata, od wszelkich  zbioro­
w isk  ludzkich. K roby jednak p rzy­
puszczał, że Tok io niema kanali­
zacji i że skutkiem tego nie lu­
dzie, a le m ieszkania, nawet n a j­
w ytw orn ie jsze, posiadają pewuen 
zapącb swoisty, często zupełnie 
nie do zniesienia..

Trzed kratkami

Kwiatki
Wprawdzie pana Tadeusza K . 

zawsze trzymały się głupie żarty, 
ale około godziny trzeciej nad ra­
nem strzelały mu do łba psikusy 
szczególniej niesmaczne. Nie więc 
dziwnego, że wracając pewnego 
ranka do aomu o tej właśnie po­
rze, stanął przed brama i długo me­
dytował ze wzrokiem wlepionym w 
okna jednego z mieszkali partero­
wych. Okno, ponieważ Joru był no­
woczesny, rwało parapet szeroki, pod 
ujm zaś. skrzynkę, w której czerwie­
nił się rzod wspaniałych pełargomj.

Po odługim n ani} śle p. Tadeusz, z 
wielkiem ryzykiem i narażeniem gar­
deroby, przelazł przez sztachetki do 
ogródka pod oknem, wdrapał się na 
parapet i  wyjął dwie pelurgouje. Nic 
żałując mozołu, przelazł spowrotem 
i umieścił pelargonje w skrzynce ok­
na sąsiedniego. Eyio to mieszkanie, 
w  którem odnnjmował pokój. W  
znojny ten sposób zakończywszy 
dzień, poszedł spaN

Nazajutrz obudził go gniewny 
głos gospodyni

— Proszę się mnie nic czepiać — 
wołała —  bo jeszcze pani subjckcyj 
nagadam i ty le ! Żadnych kwiatków1 
nie brałam i o niczem nie wiem.
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—  Nie brałam: Snme przeleżli z 
mojego okna na panine, co? Warjat- 
ką mriie pani robisz?

Po kilkn.irjeszezc słowach, pełnych 
oburzenia, sprzeczka ucichła. Pan 
Tadeusz, wychodząc z demu. zauwr-

ii 'ainmw,' ssa/ ~ n t w c ł *

żył, żc kwiatki stały po staremu.
Na drugi dzień rano znowu wy­

buchła awantura.
—  Znowu pani powiesz —  krzy­

czała wściekle sąsiadka —  żeś pani 
kwiatków mc ukradła, co? Znowu 
uwiatki nogi mieli i same do pani 
przeleżli ?

—  Co, ukradłam? Coś pani powie­
działa ?

—  A  no to, żeś pai : moje kwiat­
ki ukradła, czyli złodziejskim  spo­
sobem sobie przywłaszczyła! I  je ­
szcze masz pani czoło kantem sie 
stawiać!

Tvm razem . awantura była o sto*■ ł
stopni gorętsza. IV każdym razio 
nie dawała bladego wyobrażeuia o 
tem, co się działo dnia następnego.

Pan Tadeusz zerwał się z łóżka, o- 
budzony burzą, wrzasków ’• Słychać 
było trzask i łomot, jakby pękają­
cych krzeseł, wycie rozjuszonych gło­
dów, brzęk tłuczonych talerzy, głu­
chy grucliot pękających doniczek 
(„T o  te pelargonje" —  pomyślał p. 
Tadeusz nawiasowo), metaliczne 
dźwięki, jakby gongu („Co ,te psic- 
krwie, patelniami się biją, czy co?"—  
pomyślał z podziwem sublokator)... 
Nagle.. '•

Nagle stała się rzecz, całkiem w 
programie nieprzewidziana. Drzwi od 
pokoju p. Tadeusza otworzyły sir K 
do pokoju wpadły obie sąsiadki, a za 
niemi' stróż nocny.

—  To on zamieniał Kwiatki — -wo­
łał nocny strupel —  stojułom sprze- 
tiwka i dobrze widziałem! Toteż od­
razu mówię, nie biita się panie, ko­
biety niewinne, tylko tego samogra­
ja  za hale i na policję!

i ---------

O co osnowa sprawy w SądziA 
Grodzkim X I okręgu, w której p. 
Tadeusz K . stawał, jako oskarżony i 
w której otrzymał tydzier aresztu z 
zawieszeniem wyroku na dwa lata. 
Jeżeli w ciągu tego czasu powstrzy­
ma sie ad przestawianiu kwiatków, 
kara bąd/ie mu daiowana.

Yeiy, 
r a  m a n a M

B yrd  pod b io p u n em
24 lutego b. r. rozpoczęła swój 

regu larny program  rad jostacja  
nadawuza adm irała Bvrda na 
B iegun ie Południowym . Studjo 
rad jow e zbudowane w  inałej skie 

na kolana, by zaw iązać mu 3znu- uonej z desek budzie, leży  w  środ
rowadła. Późn ie j czeka na nią 
mnóstwo p rac } p rzy  domu. Japon­
ka n igdy nie dzhdi przyjem ności 
swego męża., jego  w izy t czy roz­
rywek, ale zato musi c ierp liw ie  
czekać na jego  poy rót, w itać go z

ku śnieżnej pustyni
Cala Am eryka słueba tyeh au 

dycyj z zapa” tym oddechem. W  
m iesiącach letn ich można i w Eu-

nadawcza ekspedycji nadaje na 
fa li 22,5 m. z silą 1 kw Oc-zywi- 

ropie słyszeć ten jedyny w1 swro -Iśc ie  na czas pobytu w  Antarkty- 
im rodzaju program , gdyż am t-|dzie musiano zabrać zo^sobą wy-

n nik pocztowy, jak  dziwnym  zbiegiem  okoliczności św iad­
czyło o tem jego  nazwisko. W  kom itecie spełn iał on funk­
c je  sekretarza, z małym  pożytkiem  nawiasem  mówiąc, bo 
stenograficznym  styłem oddane protokóły z dwóch po­
przednich zebrań a w ięc  przem ów ień i dyskusyj konń- 
tetowych, nie zaw iera ły  żaanych konkretnych punktów.

Za m m i z jaw ił się k ierow n ik  szkoły, ciężko, astma­
tyczn ie dysząc, w idoczn ie z pośpiechu.

Robił w rażen ie zaawansowanego gruźlika, z ceglaste- 
mi wypiekam i na wychudłych policzkach. Poda jąc spo­
coną dłoń, uspraw ied liw ia ł się cichym, chrypliwym  g ło­
sem suchotnika:

—  Bo to my, nauczycielstwo, proszę szanownych pań­
stwa, tak jesteśm y z a absorbowani pracą... Ot, w łaśnie 
tylko co skończyłem lekcje na kursie* dokształcającym  
d ld*podoficerów  —  zwrócił się do obecnych wojskowych, 
jakby chcąc u nich r-ualeźć poparcie dla swego uspraw ie­
dliw ien ia.

Na końcu przybyli ksiądz proboszcz i pani sędzina. 
Duchowna osob:.. okazałej tuszy, ju ż od progu w ita ła  tu­
balnym głosem  zebranych :

—  N iech  będzie pochwalony...

Sędzina, prezeska B ia łego K rzyża, etiuda jak  miss 
angielska, z ptasią twarzyczką, na której sterczał nos, 
5*ak dziób sowy, ubrana mimo przekroczonego iuż dawno 
nawet w dzisiejszem  pojęciu, balzakowskiego wieku, z 
pretensją w ielkom iejsk iej elegantki, zaczęła z m iejsca 
szczebiotać. W ia ł od n iej. jak  z otw artego magazynu per­
fum. zapach „F leu rs  d‘Arnouv" tak silny, żc re jen t po­
czął w  zdwojonem  ternnie pociągać nosem.

Była to niestrudzona społecznica, stale za jęta  jakie- 
miś akcjam i na najrozm aitsze cele. W  w ig il ję  Bożego 
Narodzen ia  , z jaw ia ła  się obowiązkowo w pułku i nie- 

nocześnie za nim wsunął się do sali, zażenowany jak  zw y - ! zm iennie z roku na rok przem aw iała do żo łn ierzy  temi 
kle, pan M crsik iew icz. adjutant pana naczelnika, urzęd- s łow y:

J. jgikoteski

^  OMIZdN
P O W I E Ś Ć

Po akademickim  kwadransie o tw orzy ły  się drzw i i 
ukazał się w  nich pan rejen t. N a  w ido! znajdu jących się 
w  sali tylko w ojskowych, pan re jen t zrob ił kwaśną m inę 
i ze złością zaczął zsuwać z nóg kalosze, sapiąc przytem  
i stękając. Byl to stary ju ż jegomość^ małego wzrostu, 
i spiczastej czaszce, na której sterczały resztki szczeci- 
niastych, siwych włosow. otaczających półkolem  św iecą­
cą łysinę.

—  No, proszę, u. starych dyscyplina j: st —  pokrywał 
tą samochwałą wściekłą irytac ję , że zawcześnie przy­
szedł. —  \ mówiłem  Aurelci. że czas jeszcze, ale baba 
zawsze sw oie —  złościł się w myśli na Zonę. —  No, cóż 
panowie, trzeb -. czekać pra naszych dostojników... —  iro-

( n izował. G' s :--ńał nosowy, trochę z białoruska śpiewny, 
jak  p c  ”  "o fo n , a przytem  pociągał nosem, jakby 
miał sny katar

\ p .-jg  < hw il potem z impetem wpadł do sali naczel­
nik poczty, p. Cirko. R uch liw y m ężczyzna, z m anieram i 
byłego ■wojskowego. W k lapie surduta nosił stale medal 
za w ojnę i medal dziesięcio lecia. Norm alnej w ielkości 
oba medale dosyć groteskowo w ygląda ły  na cyw ilnem  
ubraniu, św iadcząc n iew tajem niczonym  o zasługach pa­
na nacze ln ik -.

—  O ! w idzę, że nie spóźniłem  się —  rzeki, podnosząc 
energicznym  ruchem rękę z zegarkiem  aż do npsa pra­
w ie, przyczem  gałki oczne ustaw iły  mu się zezem. Rów

—  M oi jkoehani chłopcy, przybyłam , by was przeko­
nać, że my,,' społeczeństwo, m yślim y o was. Zostaw iam y 
dom w  tę uroczystą chw ilę, by p rzy jść  do was i pow ie­
dzieć wam, jak  was kochamy. —  W ręcza ła  przytem  każ­
demu w  upominku papierosy/,)W isla“ , po dwie sztuki na 
głowę.

—  No, możemy1 zaczynać —  odezwał się proboszcz, 
w ytarłszy  z hałasem nos.

—  W ie lebny  ksiądz proboszcz pozwoli, że ja  otworzę 
zebranie —  słodkim giosem  zasaksofon ił rejent, urażony, 
że proboszcz uzurpuje sobie zam iast n iego prawa p rze­
wodniczącego komitetu.

—  Otóż w ie lce  szanowni państwo, Przedewszy'stkiem  
nim przejdziem y do w łaśc iw ej sprawy, .'chciałbym, o ile 
naturali ie państwo w  tej spraw ie bedą. ze mną jednego 
zdanie, że tego... N ie  jestem  w praw dzie  w tem osobiście, 
że tak powiem, zaabsorbowany, w yłączn ie  jednakże przez 
w zgląd  na ogólną, obow iązu jącą nas," jako kormtet, od­
pow iedzia lność za całkow ite, żo tak powiem prestiżowe 
postaw ien ie na odpow iednim  poziom ie naszego celu, t. j. 
Święta Sportowego, Przysposobien ia W ojennego...

—  W ojskow ego —  popraw ił pan Cirko.
— • Proszę nie przeszkadzać! Otóż w raca jąc  do tego, 

co m iałem  zam iar na początku państwu zakomunikować, 
a m ianow icie w  związku ze zjaw ien iem  się państwa, nie 
chciałbym  tu w ysu w aP  jak ichkolw iek  pod osobistym 
w zględem 'pretensy j, jednakże n ie 'm ogę się powstrzym ać 
od niestety naszej swego rodzaju chałatności, brak mi 
narazie innego ck ieślen ia. Jeśli kogo urażani, proszę mi 
darować, spełniam swój obow iązek przewodniczącego... 
O tóż tego... w łaśnie, jak  powiedziałem ..., a dla przykładu 
powiem  państwu, że swego czasu, będąc w  kom itecie dia 
uczczenia przyjazdu w ie lk iego  księcia N iko ła j N iko la je- 
w ieza, gdy by był zaszedł wypadek takiego jak  dziś, pro­
szę państwa, spóźniania się...

(D . c. n .).

st -czającą ilość sprzętu rad jo­
wego Byrd posiada v 7ięc w  swo
i -ly. - ir ' °azy i:

słucha ppasea- radl*:- fiosu dziecka.
rykanskie stacje Columbia Broaa 
casting System transm itu ją go 
około godz. 3.00 w  nocy według 
czasu środkowo - europejskiego 
Am atorzy posiadający dobre od­
biorniki krótkofa low e mogą bez­
pośrednio odbierać program  Ryr- 
da około godz. 2-ej w  nocy. Stacja

ch 10 nadawczych
15 odbiorczych aparatów  raajo- 

wyeb, 143 nadawcze lampy. 44Ó 
1: ~!?i odbiorczych. TA' k ryszta ł­
ków, 28 m ikrofony, 2 aparaty do 
nagryw ania  p łyt gram ofonowych
i instrum entów pom iarowych.*

Program  rad.jostaej’ Byrda jest 
gw oźdńem  lygcdm ow ego  p rogra ­
mu Columbia Broadca-stig Sy­
stem. Transm isję o tw iera  zwykle 
rozm owa (lyvektora stacji nowo­
jo rsk ie j z adm irałem  Byrdem . 'Po­
tem wym ien ia się w zajem nie no­
wości i komunikaty naukowe. 
N a jbard zie j jednak słuchacze in­
teresu ją się prywatną niejako 
częścią tych transm isyj.

N a  zakończenie transm isyj po­
larnych .słuchają Ameryk-ani* 
zwykle prostych m arynarskie! 
p ieśni uczestników ekspedycji.

Zapewne na jw ięcej słucha tych 
transm isyj młoda żona adm irała 
Byrda. Jedynem je j  zm artw ie­
niem jest, że dziecko nie tumie 
jjeszeż-e mówić. W ybrn ięto ' jednak 
z tego kłopotu. M ikrofon  Colum­
bia Broadcasting System prze­
chylono nad kołyską dziecka, aby 
dać możność o jcu  oddalonemu o _ 
setk: tys ięcy k ilom etrów  słucha­
nia kw ilen ia  jed\naka.

Słuchacze Polsk iego R ad ja  zna 
ja. dobrze transm isje polarne. W  
zim ie roku 1932/33 pierwsza pol­
ska ekspedvcja polarna na W y ­
spę N iedźw iedzią  na Oceanie L o ­
dowatym  sjuehała «d v c y j Fo lsk ie '' 
go Radja specjał je dla .nich 
przeznaczonych. N iąstety ekspe­
dycja nic m iała ze sobą krótkofa­
lowego nadajnika, tak, że rozmo­
w y były tylko j  Mnpstronne od ro 
dżin w  Polsce do ekspedycji na 
W yspie N iedźw iedzie j.
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